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  Od redakcji:


  Opowiadanie fantasy. Głównym tematem jest walka ze złem, czyli klasyka, ale nie wszystko, co powinno być czyste i białe takim pozostaje, a to, co uważa się za złe wzbudza w czytelniku sympatię, by w końcu okazać się, że to uznane przez mieszkańców Trivii za złe i naganne jest dobre, ma swoje marzenia i dąży do wolności, o której przeciętny mieszkaniec stolicy i każdej z Prowincji nie jest nawet w stanie pomarzyć.


  Hegemon, Utas di Maeno na łożu śmierci nie wyznacza na swojego następcę najbardziej spodziewanego najstarszego jego syna Sensena, który oczywiście ma oto do ojca żal. Hegemonem zostaje mało znaczący władca małej prowincji. Być może, gdyby Utas zadecydował zgodnie z oczekiwaniem wszystkich, nie doszłoby do wszystkich kolejnych niespodziewanych wydarzeń, odkryć własnych umiejętności paranormalnych, nie doszłoby do niechcianych ślubów i stolica Trivii Eo di eo nie zostałaby doszczętnie zniszczona. Umierający Hegemon wiedział jednak opewnym spisku, który zawiązał się, by pozbyć się klanu di Maeno. Chciał chronić najstarszego syna, mimo że najlepiej ze wszystkich był przygotowany do rządzenia.


  Spisek na braci di Maeno po śmierci Hegemona doprowadza do nieszczęścia. Jeśli Sensen chce odzyskać hegemonię, musi walczyć, wspinając się na wyżyny swojego intelektu i zdolności zarządczych.


  Piękna ballada o klanie braci wspierających się w każdej sytuacji dla ratowania nazwiska. Honor jest dla nich wartością nadrzędną. Honor i klan, dla których poświęcają swoją wolność osobistą i miłość. Walka zaś odziera ich z marzeń i przewartościowuje dotychczasowe ich życie.


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  Dziękuję Oli Wojtas — za pierwsze słowa wsparcia


  Izie — za nieskończony entuzjazm


  Księciu Krzysiowi — za ostatnie szlify
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  Ptak szybował nad ulicą w poszukiwaniu zwierzyny przemykającej między budynkami. Walcząc z podmuchami wiatru, obniżył wysokość i wleciał między przysadziste domy otulone wieczorną mgłą.


  Gdy w drzwiach rzeźni pojawił się mężczyzna z ochłapami, ujadające psy zamilkły. Parapety i dachy obsiadły kruki, które czekały, aż psy odejdą, żeby podzielić się resztkami. Drapieżnik obniżył lot, by do nich dołączyć, ale kruki gniewnie zakrakały i ptak uciekł. Gdy wiatr wzmógł się, zaczął mocniej bić skrzydłami; doleciał do sklepów schowanych w wąskich przejściach, gdzie ludzie wyrzucali jedzenie. Pod niektórymi siedziały spasione koty, a tu i ówdzie koczowali bezdomni, którzy rozrzucali śmieci w poszukiwaniu najlepszych kąsków.


  Ptak frunął nad ośnieżonymi ogrodami, gdzie między drzewami chowały się imponujące rezydencje. Z jednej wyruszyła pusta lektyka, nad którą leciał, dopóki nie zatrzymała się przez gospodą. Ze środka wyszedł mężczyzna w towarzystwie dwóch kobiet i cała trójka, chichocząc, wsiadła do lektyki, by odjechałać w stronę domu.


  Ptak zatoczył koło nad zaśnieżonym placem, przysiadł na parapecie i uważnie obserwował miasto. W pobliżu nie było nikogo, bo niewielu było chętnych, by zmagać się z zimowymi wiatrami. W końcu wypatrzył grupę bezdomnych, która wytoczyła się ze zrujnowanego budynku i, śpiewając, otoczyła metalowy kosz z ogniem. Śledził ich dłonie z nadzieją, że wyrzucą jedzenie. Ale ludzie tylko śpiewali, więc, spłoszony hałasami, poderwał się i pozwolił podmuchom nieść dalej.


  Krążył nad starym budynkiem otoczonym przez porzucone warsztaty, gdzie myszkowały wygłodzone zwierzęta. Gdy upewnił się, że nic mu nie zagrażało, sfrunął na ulicę. Spacerował wzdłuż zakratowanych okien, które zapadły się w miękki grunt i szukał więźnia skorego do podzielenia się posiłkiem. W piwnicach dawnego zajazdu krył się areszt, gdzie skazańcy wyrzucali przez okno okruchy, aby zwabić zwierzęta i przez chwilę cieszyć się ich towarzystwem.


  Jednak uwagę ptaka przykuła podejrzana obecność otaczająca budynek. Załopotał skrzydłami i z krzykiem wzbił się w powietrze. Usiadł na popękanym gzymsie gotów do ucieczki lub walki. Mgła tłumiła dźwięki i miasto pogrążyło się w ciszy, awtedy czujne oczy ptaka wypatrzyły zakapturzoną postać po drugiej stronie placu. Wsparta na dłoniach, kucała na spróchniałym dachu i wbijała wzrok w więzienie. Woparach mgły przypominała kamiennego gargulca, lecz gdy wiatr zadął, jej kaptur zadrżał i postać poderwała się, zanim kolejny podmuch zdmuchnął okrycie. Intruz zawisł w powietrzu między budynkami, po czym lekko opadł na dach i znowu zastygł.


  Ptak przekręcił łebek, obserwując postać, która ponownie skoczyła, jakby nogi same ją wyrzuciły w powietrze, i miękko wylądowała na tarasie sąsiadującym z więzieniem. Intruz zamarł, gdy drzwi otworzyły się, a z wnętrza wybiegł żołnierz, który zawołał do strażników w środku, po czym zniknął za budynkiem. Zakapturzona postać wyrwała zza pasa toporek i wywinęła nim, mierząc w mężczyznę. Wystarczyła sekunda, aby broń wbiła się w ciało żołnierza, a on padł martwy.


  Intruz machał bronią, jakby o niej zapomniał i podczołgał się do balustrady, wciskając twarz między połamane kolumny. Gdy sąsiedztwo ponownie pogrążyło się w ciszy, obcy zeskoczył na ziemię i przytroczył broń do pleców. Okrążył więzienie ikucnął przed boczną ścianą, gdzie znajdowały się zakratowane okna. Pełzł od jednego do drugiego i zaglądał do środka, aby znaleźć celę, w której siedział więzień.


  Klęknął przed przedostatnim oknem i przysunął głowę do krat. Więzień, który podnosił się na drążku po drugiej stronie korytarza zastygł, gdy okno zostało przysłonięte. Opuścił się i skrzyżował spojrzenie z zabójcą, a czas stanął w miejscu, gdy wpatrywali się w siebie. Po czym intruz zniknął, odsłoniwszy pełznącą mgłę.


  Przez historie o duchach skazańców, którzy nawiedzali więzienie, strażnicy nie zapuszczali się w głąb budynku i przebywali na parterze, dlatego jedyną drogą do środka więzienia były albo drzwi wejściowe, albo okno na piętrze. Ptak obserwował, jak intruz okrąża budynek i wsuwa palce między kamienie; jak wbija stopy w kruszejący tynk, a nogi same niosą go, jakby ćwiczyły to setki razy.


  Intruz przysiadł na zmurszałym parapecie, pchnął okno, które opornie się uchyliło… Wtedy parapet pękł, a on się ześlizgnął.


  W ostatniej chwili złapał pękniętą deskę, której drzazgi wbiły się w skórę, a palce zacisnął z taką siłą, że paznokcie pękły. Chaotycznie przebierał nogami, aby znaleźć oparcie i wreszcie podniósł się na tyle, aby złapać parapet wewnątrz pokoju. Obijając się, wpadł do pokoju i zleciał na podłogę, sycząc z bólu. Wyciągnął z zakrwawionej dłoni drzazgi, krew wytarł o spodnie i na palcach zakradł się na korytarz.


  Na parterze strażnicy grali w karty, a przez otwarte drzwi ich pokoju wylewało się światło. Jedyna droga do piwnicy prowadziła przez oświetlony hol, więc obcy zawahał się, zaskoczony taką przeszkodą.


  Bezmyślnie pogładził ścianę wyłożoną gnijącymi panelami i zadarł głowę, aby przyjrzeć się sufitowi. Bez namysłu wspiął się na boazerię i lekko odbił ku belce podtrzymującej strop. Znowu wydawało się, że zawisł w powietrzu, zanim chwycił belkę, jednak poraniona dłoń była za słaba, a ból zbyt nieoczekiwany i intruz z hukiem spadł na podłogę.


  Zamarł, gdy z pokoju strażników dobiegło szuranie krzeseł i kroki. Obcy poderwał się z ziemi i niezdarnie wskoczył na wąski występ kończący boazerię i znowu odbił się w górę. Był przygotowany na ból, więc zacisnął zęby i kurczowo objął belkę.


  Z pokoju wyłonił się żołnierz z pochodnią, która rzucała jasne światło. Jego cień pełzł po schodach, gdy intruz usiłował się podnieść i objąć nogami strop. Na ciele obcego pojawiły się krople potu, a mięśnie stanęły w płomieniach. I gdy drżące światło sięgnęło wiszących nóg, postać zakołysała się i zarzuciła je na sufit; bezszelestnie objęła belkę kolanami i przywarła do niej, wstrzymując oddech. Gdy szarpnęła głową, kaptur zsunął się z jej włosów i zawisł nad głową żołnierza.


  Strażnik obszedł korytarz i zajrzał do pokoju, którym wszedł obcy, po czym zamknął okno i stanął u szczytu schodów, tuż pod wiszącym człowiekiem. Podniósł pochodnię wyżej i oświetlił parter, aby mieć lepszy widok.


  Pochodnia była zbyt blisko ubrania i intruz poczuł jak kaptur zrobił się ciepły, awpowietrzu rozniósł się ledwo wyczuwalny swąd spalenizny. Obcy stężał, ale wtedy, mrucząc pod nosem, strażnik zszedł, a intruz z nadzieją nasłuchiwał trzasku zamykanych drzwi. Ale żołnierz zostawił je otwarte i żółte światło dalej zalewało hol.


  Rozległy się rozmowy, szuranie krzeseł i brzęk szkła. Obcy puścił belkę i,obejmując ją kolanami, naciągnął kaptur. Umocował na plecach toporek, po czym chwycił strop. Zaczął przesuwać się między krzyżującymi się belkami, aż minął pokój strażników i zawisł nad drzwiami do piwnicy. Mimo że skok równał się upadkowi zwysokości piętra, to intruz obrócił się w powietrzu niczym kot i bezgłośnie wylądował na palcach. Jego ranna ręka zostawiła na podłodze krwawy ślad, który rozsmarował, gdy się podnosił.


  Uważając na skrzypiące deski, zszedł do piwnicy, wstrzymując oddech, gdy spod nóg uciekały mu szczury. W podziemiach panowała wilgoć, bo kapiąca ze ściany woda zbierała się miedzy omszałymi kamieniami; było zimniej niż w zasypanym śniegiem mieście.


  Intruz stanął na środku korytarza i wbił wzrok w zakratowane cele przypominające klatki. Przez grube pręty widział więźnia na stosie słomy, który nie zareagował na widok gościa.


  Obcy ruszył z impetem, nieświadomy czegokolwiek, gdy na piętrze rozległ się łomot drzwi — znak, że do więzienia powrócił trzeci strażnik. Ale zabójca słyszał tylko własne kroki i bicie serca; nie widział nic, prócz więźnia, który powstał i wyprostował się bez słowa. Skazaniec patrzył, jak człowiek podchodzi, dobywa toporek izaczyna nim kręcić.


  Z transu wyciągnęło ich ponowne uderzenie drzwi i ciężkie kroki na schodach piwnicy. Zabójca zastygł, a więzień beznamiętnie spojrzał przez kraty ponad ramieniem intruza. Ale w sekundzie, gdy pojawił się strażnik z tacą, obcy wyparował.


  Szurając nogami, żołnierz dobrnął do końca korytarza, upuścił miskę i kopnął tak mocno, że ryż rozsypał się, a gulasz wylał. Jednak więzień był niewzruszony pogardą żołnierza.


  I wtedy za ich plecami rozległ się łoskot.


  Strażnik zastygł przerażony, gdy z sufitu zeskoczyła zakapturzona postać, wylądowała na czworakach i jednym susem dopadła drzwi, porywając z podłogi toporek. Wtedy strażnik ryknął i pędem ruszył za intruzem. Zabił dzwon, drzwi trzasnęły, żołnierze krzyknęli i budynek opustoszał.


  Przez chwilę więzień nasłuchiwał z zainteresowaniem, po czym przykucnął ikromką chleba wytarł z podłogi obiad.
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  Kiwnął na prostytutkę, która z chichotem skoczyła na łóżko. Mebel uderzył wścianę i goście w sąsiednim pokoju podnieśli głosy, przekonani, że baraszkujący podróżni byli zbyt zajęci sobą, aby ich podsłuchiwać. Czyli robili tak, jak to sobie zaplanował.


  Mężczyzna mocniej przycisnął ucho do szklanki, choć na jego skórze już został czerwony ślad, ale nie chciał uronić ani słowa z tego, co działo się za ścianą. Prostytutka znowu wybuchnęła śmiechem, po czym usiadła i zaczęła jeść owoce, które przyniósł, żeby odświeżyć jej oddech.


  — Czy myśleliście kiedyś o gernashu? — rozległo się pytanie w sąsiedniej komnacie, a podsłuchujący mężczyzna wytrzeszczył oczy.


  Chyba się przesłyszał! Oni naprawdę się nad tym zastanawiali? Ponieważ nigdy o tym nie mówili, to, mimo ostrzeżeń, przestał wierzyć, że kiedykolwiek to zrobią. Dlatego przyłożył oko do szczeliny z nadzieją, że ich miny wyjawią, czy kiedyś o tym rozmawiali. Ale gdy kobieta powtórzyła pytanie, szczurowaty mężczyzna zastygł zotwartymi ustami, a grubas parsknął.


  Grupa spotkała się w najlepszej gospodzie w stolicy — dwuskrzydłowym, drewnianym budynku, w którym zawsze panował gwar i domowa atmosfera. Jak każdy zajazd w Eo di eo, było to miejsce zebrań mieszkańców, którzy, jeśli mieli odwagę, rozmawiali z egzotycznymi przyjezdnymi z Południa Trivii. Dlatego ich trójka nie przyciągała uwagi, bo pojawiła się tam, gdzie zawierano znajomości, ubijano targi — a przede wszystkim — zbierano i rozpuszczano plotki.


  I tylko mężczyzna za ścianą wiedział, że ich spotkanie było czymś więcej — czymś wyjątkowo niebezpiecznym.


  — Czy jesteśmy aż tak zdesperowani, że rozważamy potwory z bajek? — szczurowaty mężczyzna zjeżył się i z wrażenia połknął połowę liter.


  — Gdybym nie była zdesperowana, to nie siedziałabym z tobą w jednym pokoju! — syknęła kobieta i okrążyła przestronną komnatę, aby upewnić się, że prócz nich w pokoju nie było nikogo innego.


  Tego wieczoru wiatr dął z taką siłą, że budynki po drugiej stronie ulicy zniknęły w śnieżnej zawiei. Szanse, że w pobliżu czaił się szpieg były znikome, ale wdowa wolała dmuchać na zimne. Nie wiedziała, że prawdziwe niebezpieczeństwo kryło się w przyległym pokoju, wśród pisków dziwki oraz skrzypienia łóżka.


  Kobieta zapaliła świece i przedmioty w ciemnych kątach nabrały złowrogich kształtów, a na ścianach drżały cienie. Komnata, którą wynajęli, była pełna jedzenia zamówionego przez grubasa, więc ich ubrania przesiąkły ciężkimi zapachami. Ale przez zamieć nie otworzyli okien, więc wdowa energicznie wachlowała się, aby rozproszyć woń oleju i cebuli.


  Miała około pięćdziesięciu lat i niewielką nadwagę, która nie pozwalała jej ciału obwisnąć. Mocny makijaż podkreślał zmarszczki i plamy na skórze, a nietypowe stroje i liczni kochankowie uczynili z niej najbarwniejszą postać w szarym Eo.


  — Gernashe nie istnieją — grubas podniósł pokrywę i uderzył w nich zapach kapusty. — Komuś dokładkę?


  — Mamy już dosyć — kobieta zadecydowała za siebie i szczurowatego mężczyznę, bo drażniły ją zachcianki grubasa, których nie ograniczały ani czas, ani miejsce. — Co sądzicie o gernashu?


  — Mówiłem już, że nie ma takiej rzeczy. Przemierzyłem połowę Trivii i nigdy czegoś takiego nie spotkałem — grubas z pobłażaniem potrząsał głową, aż jego szyja i oczy zniknęły w fałdach tłuszczu.


  — Może byłeś w tej drugiej części Trivii? Tej bez gernasha? Jeśli to, co mówią jest prawdą… — kupiec nerwowo wykrzywił się do ściany, za którą dokazywała prostytutka.


  — Kto mówi? Nianie niegrzecznym dzieciom?


  — Ja go widziałam na własne oczy — kobieta przerwała.


  Mężczyzna za ścianą struchlał; pomysł z gernashem był tak absurdalny, że bał się uronić choćby słowo. Machnął na dziewczynę, która zajęczała tak donoście, że umilkli nawet podróżni na korytarzu.


  Mężczyźni w pokoju również zaniemówili, lecz wdowa zezowała na drzwi, za którymi znowu krzyczeli obcy z Trivii. W tym momencie ludzie po obu stronach ściany zapragnęli, aby podróżni byli ciszej — ponieważ on chciał wszystko słyszeć, a oni nie chcieli, żeby ktoś przypadkiem do nich wszedł.


  — Zastanówcie się, bo kiedy poznamy decyzję Ustasa di Maeno, to nikt nie będzie zadowolony. Nieważne, kogo obstawiacie, to i tak was zaskoczy. Modlę się, żeby Hegemonem nie został prostak!


  — Zaczekajmy, aż wybiorą nowego Hegemona, bo dobrze byłoby najpierw wiedzieć, kogo chcemy usunąć — grubas uśmiechnął się dyskretnie. Nie zapytał ogernasha, ponieważ wdowa chciała być w centrum uwagi. — Ale z pewnością to nie będzie prostak.


  Kobieta pochodziła z uprzywilejowanej, choć zubożałej rodziny i wyłącznie dzięki małżeństwu z bogatym urzędnikiem uchroniła krewnych od nędzy. Na swoje nieszczęście mąż był tylko urzędnikiem, więc żona wstydziła się go aż do jego śmierci — nad wyraz gwałtownej.


  Dlatego nie znosiła szczurowatego mężczyzny, bo, choć najbogatszy w grupie, był jedynie kupcem, a ją dręczyły myśli, że tak imponujące bogactwo należało do człowieka z plebsu. I żeby poczuć się lepiej, bez przerwy wypominała mu pochodzenie.


  Kiedy Hegemon zdecydował się ograniczyć jego monopol, kupiec zaczął wyniszczać konkurencję i zalewać rynek tanimi podróbkami, ale w końcu pod groźbą ścięcia — w sądzie Ustas oczekiwał najsurowszych wyroków — uległ władcy. Jednocześnie zaczął szukać tych, którzy byliby równie niezadowoleni jak on, lecz, mimo ogólnej nienawiści do di Maeno, tylko wdowa, z sobie znanych przyczyn, była gotowa zaryzykować zamach.


  — Ludzie oczekują, że władca będzie szlachetną figurą, choć możemy spodziewać się niespodzianki jak… O, właśnie: Asunana di Maeno!


  Człowiek za ścianą drgnął, bo prostytutka roześmiała się, a grubas wspomniał średniego di Maeno. Już sama wzmianka o klanie zaniepokoiła mężczyznę. Asunan di Maeno nie mógł zostać Hegemonem — był drugi w kolejce i jedynie śmierć pierworodnego uczyniłaby z niego kandydata. A mimo to, mężczyzna mocniej przycisnął oczy do szpar — jakby tym samym mógł lepiej widzieć spiskowców.


  Z ich trójki to grubas był najbłyskotliwszy i stanowił zagrożenie. W przeciwieństwie do towarzyszy, nie martwił się zastojem w planach. Przeszłość nauczyła go cierpliwości i uodporniła na niespodzianki, choć była też przyczyną blizn szpecących jego twarz. Z polowania na niedźwiedzia, jako jeden z nielicznych, uszedł z życiem, apodczas wyprawy po ognistą papugę stracił trzy palce. I ta ostatnia przygoda sprawiła, że osiadł w swoim mieście, zajął się gromadzeniem bogactw i zajadaniem nudy.


  Nie żywił do nikogo nienawiści ani zazdrości, nie widział też sensu w obaleniu przyszłego Hegemona — kimkolwiek by on nie był. Jednak, po niezliczonych przygodach, nie było w jego życiu już niczego, co pochłaniało go bardziej niż jedzenie iczekanie, aż coś wyciągnie go z marazmu — coś takiego jak zamach. Miał nadzieję, że ta przygoda przywróci jego życiu dawne emocje, bo nic nie przerażało go bardziej niż starość.


  — Żaden z jego synów nie będzie Hegemonem — w końcu wdowa nie wytrzymała i uderzyła w ścianę pogrzebaczem.


  Prostytutka zamilkła, gdy ze ściany odpadł kawałek tynku. Kichnęła, otrzepała pył i poprawiła gorset, który zsunął się z jej obfitych kształtów. Z nadzieją na prawdziwą zabawę, kiwnęła znudzona na podsłuchującego mężczyznę, jednak on tylko ostrzegawczo syknął, a wtedy zamilkła; za bardzo się go bała.


  — Dajcie spokój! Asunan jest dziwadłem! Kto inny mieszkałby na takim odludziu? Jego sioło jest tak daleko, że nawet ostatnia zaraza tam nie trafiła! Nic tam nie trafia! Nic jego nie trafia! Może coś przeskrobał i ukrywa się przed nurkami? — kupiec zapałał nadzieją. Jego nienawiść do di Maeno była tak wielka, że dzielnie znosił poniżające uwagi kobiety. Potrzebował jej, bo sam był zbyt słaby i strachliwy, aby obalić rządzący klan, więc gdy wdowa zaproponowała mu współpracę, zgodził się bez wahania. Niemniej, jego uwielbienie uleciało w momencie, gdy lepiej się poznali. — Ponoć wcale nie jest takim wspaniałym nurkiem jak Sensen. Zresztą, czemu mają nami rządzić? Ich rodzina jest z Południa Trivii, więc nawet nie są stąd! Co to w ogóle za nazwisko?!


  — Tylko dlatego, że go nienawidzisz, nie znaczy, że jest idiotą!


  — Tylko dlatego, że chcesz się z nim przespać, nie znaczy, że jest niewinny! — kupiec prychnął i urwał, gdy wdowa wymierzyła mu siarczysty policzek, który zostawił ślady pierścionków na jego skórze.


  Wszyscy zamilkli. Kupiec rozmasował twarz i odwrócił się do przyjaciela, ale grubas wsunął do ust sałatę, aby móc powstrzymać się od komentarza. Wiedział, że kupiec będzie to roztrząsał, gdy zostaną sami — w końcu namówił go do spisku, bo nie chciał być z wdową sam na sam. Grubas dołączył do nich po dwóch miesiącach, czyli w momencie, gdy pojawiły się pierwsze plotki o nadchodzącej śmierci władcy. A po butelce wina kupiec przyznał, że po kilku spotkaniach z wdową był gotowy wydać ją Hegemonowi, byle się tylko od niej uwolnić.


  — To nie twoja sprawa, z kim sypiam. Zapamiętaj to sobie raz na zawsze. Poza tym wszyscy nasi przodkowie przybyli z Trivii, więc twoi też. To było wieki temu iprócz ciebie nikt tego nie roztrząsa, dlatego nie czepiaj się! A teraz, Sat, musimy zdecydować, jak zabić Hegemona… Oczywiście, jeśli nie spełni naszych oczekiwań. W końcu Ustas zechciał rozstać się z życiem i to jest nasza szansa. Jednak jego następca może być jeszcze gorszy... To jest możliwe, więc nie róbcie takich min! — wywróciła oczami, gdy zza drzwi dobiegł brzęk gitary i pijacka przyśpiewka. — Nie przekreślajcie mojego pomysłu, dopóki nie usłyszycie, co mam do powiedzenia. Myśleliście kiedyś o gernashu? Ale jak o czymś innym niż potworze z bajki? — wdowa ponownie wróciła do tematu, gdyż po tym jak dołączył do nich grubas, przestała liczyć się z kupcem. Musiała zdobyć jego poparcie, które dawałoby jej większość głosów, bo wtedy sprzeciw kupca nie miał znaczenia. — Znam pewnego starca, który stawił czoło przezroczystej jak cień zjawie i ją wykorzystał. Ów mężczyzna wiele przeżył i dlatego nie bał się niczego; a co więcej, przetrwał gniew gernasha i od tego czasu ma nad nim pełną kontrolę.


  Po chwili spokoju prostytutka znowu wybuchnęła śmiechem i podsłuchujący mężczyzna upuścił szklankę. Zirytowany syknął na kobietę, która zachęcająco polizała wargi. Cisnął w nią kocem i wziął kolejną szklankę, masując zdrętwiały kark.


  — Nie brzmi to zbyt poważnie; raczej jak kolejna bajka — kupiec trącił grubasa, który zakrztusił się okruszkami i dławił nimi, dopóki przyjaciel nie klepnął go w plecy.


  — Powiedziałaś, że widziałaś gernasha. I co? — w końcu grubas zapytał, bo uznał, że po takim czasie nie brzmiało to jak dopytywanie podekscytowanego uczniaka.


  Mężczyzna za ścianą wstrzymał oddech. Żałował, że nie poszukał informacji odemonie choćby w bibliotece, gdy dostał ostrzeżenie! Jak dotąd nie spotkał nikogo, kto starłby się z tą mityczną istotą i gdyby nie znał kobiety, to nie uwierzyłby wani jedno słowo. Ale skoro ona twierdziła, że to była prawda, nie pozostało nic, jak tylko modlić się, aby kupiec odwiódł ją od tego pomysłu.


  — Gernash jest jak człowiek, tylko bez ciała, bardziej zarys; ale udało mi się dostrzec jej rysy i…


  — Jej?! — cieniutki wąsik kupca zadrżał niczym u gryzonia.


  — Ten był kiedyś kobietą. Mówią, że to dusze zmarłych, którzy nie chcieli przejść przez Bramę i żeby tu pozostać, szukają gospodarzy, z którymi mogą dzielić ciała. Jak pasożyty żerują w ciele, rosnąc w siłę do czasu, aż człowiek umrze. Nigdy nie wgłębiałam się w to, ale co to ma za znaczenie, skoro się sprawdzają? Nie chcę znać szczegółów i wy też nie. A okoliczności? — kobieta uśmiechnęła się do wspomnień. — Powiedzmy, że tak jak teraz, pewna osoba nie spełniała moich oczekiwań.


  Mężczyznom przemknęło przez myśl pytanie, czy właśnie przyznała się do zabójstwa męża, który podpalił się, krzycząc o demonach. Ale wdowa była przekonana, że żaden z nich nie chciał poznać odpowiedzi — na wypadek, gdyby ich przypuszczenia okazały się prawdziwe.


  — Kim był ten starzec? — grubas właśnie nalewał wina sobie i kupcowi, gdy ten kopnął go pod stołem.


  — Anychylos.


  — Nie znam — kupiec burknął i zaczął wydrapywać na blacie swoje inicjały.


  — A ja tak. To Starożytny, najstarszy spośród Nieśmiertelnych — grubas ocenił wino pod światłem świecy i mlasnął z zadowoleniem. — Mówią o nim Sprzedawca Zemsty. Z tego, co pamiętam, to on rozpoczął Wojnę Czterech Bogów i po przegranej uciekł do Wschodniej Trivii. Chciał zniewolić ludzi, a skończył jako handlarz wśród śmiertelników, więc zgaduję, że nie żywi do nas ciepłych uczuć. Może lepiej nie mieszajmy go w to, bo spłata nam psikusa.


  — To dlatego przetrwał stracie z demonem! — kupiec wykrzyknął. — Przeżyje nawet moje wnuki!


  — A gdybyśmy poprosili go o pomoc? — dama zaproponowała, udając, że ich nie słyszała.


  Nie wiedzieli, że kiedyś miała nadzieję wżenić się w klan di Maeno, ale gdy Hegemon ją odrzucił, zaczęła knuć przeciwko niemu. Nawet jeśli jej zaloty pozostały sekretem, to ona sama nie mogła znieść porażki, więc zbliżająca się śmierć diMaeno była okazją, aby powstrzymać synów Ustasa przed przechwyceniem władzy. Po trzydziestu latach tyranii nadszedł czas na zmiany, a moment przekazania Hegemonii miał wywołać zawirowania wewnątrz Domu, z czego ona zamierzała skorzystać — w ten lub inny sposób. Czekała na tę szansę wiele lat i teraz wystarczyła odrobina cierpliwości, aby roześmiać się Ustasowi w twarz; lub choćby do jego nagrobka.


  — Nie jest to tak, jakbyśmy pozwalali sprawie wyślizgnąć się z rąk? Może najpierw powinniśmy sami rozwiązać problem, zanim zaufamy obcym i ich zabawkom? Z tego, co wiem, to Anychylos zawsze dużo żądał, więc możemy nie być zachwyceni jego ceną — grubasa niepokoił zapał kobiety, bo wyczuł, że pod jej nienawiścią kryło się coś osobistego, a osobiste motywy zawsze komplikowały sprawy. — Najpierw dowiedzmy się, kto zostanie Hegemonem, a potem spróbujmy sami go usunąć. Jeśli nie, to powrócimy do twojego planu, nal. W końcu Ustas wezwał nas, żeby ogłosić następcę, a nie męczyć się z nami.


  — Ktoś zna jakiegoś zabójcę? — kupiec zaproponował pospiesznie, bo wyczuł szansę na odrzucenie planu wdowy.


  Nie wiedział, że za ścianą kibicował mu ktoś jeszcze. Podsłuchujący mężczyzna poprzysiągł zabić go w subtelny sposób — w nagrodę za próbę przekreślenia szaleństw wdowy.


  — Nikt z ludu Eo — kobieta fuknęła przez zaciśnięte zęby.


  Zabicie Hegemona oznaczałoby wyrok śmierci lub wieczne wygnanie, jeśli mordercy udałoby się umknąć łowcom głów. I nie mógłby to być nikt ze stolicy, gdyż strażnicy i sędziowie natychmiast wytropiliby zabójcę, a potem dopadli spiskowców. Dlatego grupa musiała wykorzystać obce osoby, z którymi nikt nie mógł ich powiązać.


  — W więzieniu jest skazaniec, którego ktoś usiłował zgładzić. Strażnicy zapobiegli temu w ostatniej chwili, ale samego zamachowca nie znaleźli. Co powiecie na wymianę znim? — grubas wyciągnął się w fotelu, który jako jedyny w gospodzie wytrzymywał jego wagę.


  — Skąd to wiesz?


  — Niedawno grałem w szachy z Sensenem di Maeno. Lubi wino, a wiadomo, że ma słabą głowę.


  Mężczyzna za ścianą skrzywił się. Wykorzystali Sensena di Maeno — i to oczywiście podczas picia. Głupiec, tak łatwo się upijał!


  — A czemu nie umówić się z więźniem? — kupiec przerzucał spojrzenie z jednego towarzysza na drugiego, zdesperowany, aby włączyć się do rozmowy, ponieważ miał wrażenie, że go wykluczali.


  — Bo więzień jest w więzieniu! Zamknięty! A zabójca jest na wolności i udowodnił odwagę i spryt, dostając się do środka. A jeśli więzień jest ślepcem, to jak zabije Hegemona? Zakłuje laską? Poszczuje psem? Poza tym nie jesteśmy zainteresowani tymi, których złapano — wdowa parsknęła.


  — Zawrzemy z nim układ: głowa Hegemona za głowę więźnia. Nam będzie łatwiej usunąć więźnia niż władcę. Tylko musimy zabić mordercę, zanim Rada złapie go i przeszuka umysł, bo wtedy zobaczą jego wspomnienia o nas — grubas kontynuował, aby zapobiec kolejnej kłótni.


  — Ja się nim zajmę, bo wiem, jak coś takiego załatwić. Przy okazji zniszczymy nowego Hegemona. Wybadam zabójcę, a potem ty — wskazała palcem grubasa — zanurkujesz w jego głowie. Wymażesz wspomnienia o nas i zmienisz je tak, żeby uwierzył, że Hegemon i on byli kochankami. Jeśli zrobimy to umiejętnie, to da się zabić, twierdząc, że byli parą. Jak go złapią, to nikt nie dowie się o nas. Nikt nie będzie płakał za zboczeńcami, Hegemonem i tym zabójcą! — wdowa odzyskała dobry humor, a żaden z mężczyzn nie zaprotestował, bo byli pod wrażeniem jej pomysłowości. — Gernash będzie ostatnią deską ratunku, kiedy wszystko inne zawiedzie. Ateraz przygotujmy się na to, co zgotuje nam Ustas. Od pół roku umiera, więc wkońcu wypada, żeby ogłosił jakąś decyzję.


  — Podobno ten zabójca to Duch — sapiąc, grubas schylił się po chustkę, która zsunęła mu się z gardła i uderzył podbródkiem o blat. Grzebał pod stołem, dopóki kupiec nie zlitował się i jej nie podniósł. Informację o Duchu zachował na koniec, bo podejrzewał, że wdowa będzie chciała sama się nim zająć — z Gór.


  I rzeczywiście, jej odraza wynagrodziła mu wszystkie trudy i niewygody, jakich zaznał tego wieczora.


  Tymczasem mężczyzna w sąsiednim pokoju zaczął planować. Nie wierzył, żeby Duch kogokolwiek zabił, zwłaszcza w Eo, więc ostatecznie grupa zdecyduje się na gernasha i on będzie musiał wykorzystać Ducha w więzieniu. Bo w końcu to Duchy niszczyły wszystkie demony! Na szczęście spiskowcy nie wiedzieli, że więzień również był Duchem i że jeden Duch usiłował zabić drugiego! A jeśli ich trójka skorzysta z gernasha, to on będzie musiał zawrzeć z Duchem umowę, a tym samym skala honor i nazwisko...


  Jego rozważania przerwała dziewczyna, która zaskoczyła go od tyłu i pocałowała w kark, chuchając czosnkiem. Zirytowany odepchnął ją i przyłożył ucho do szklanki, choć od podsłuchiwania szumiało mu już w głowie. Żałował, że ją przyprowadził, bo goście w zajeździe byli tak hałaśliwi, że spiskowcy mówili głośno, a ona była nachalna.


  — Duch dźgnie cię w plecy i wyssie krew! — kupiec wykrzyknął równie przerażony jak kobieta, choć z innych powodów.


  — Ty durny tekstylny gnomie! — szepnęła cienkim głosem, gdy zrozumiała, że dobrowolnie wpadła w pułapkę zastawioną przez grubasa.


  Duchy Gór zamieszkiwały Góry Czarne i, zupełnie jak gernash, pojawiały się wnajstraszniejszych opowieściach. Miały, jak zwierzęta, żyć w jaskiniach, kopać tunele do wnętrza ziemi, które niczym podziemny labirynt sięgały Środkowej Trivii. Szeptano, że uprawiają czarną magię, a ich kobiety dodawały do jedzenia krew, aby wzmocnić swoje rodziny. Opowiadano, że plemię to demony odpowiedzialne za lawiny, trzęsienia ziemi i wiosenne powodzie w Eo. Lecz gdy na rynku pojawiały się wierzchowce zGór, zapominano o wszelkich pogłoskach. Konie chwalono za prędkość oraz grację, więc wielu kupców, a także władców prowincji, chowało dumę ihandlowało zDuchami.


  Dlatego mężczyzna za ścianą uśmiechnął się na myśl o spotkaniu wdowy zDuchem. Wizja rozbawiła go niemal tak samo, jak grubasa i kupca, ale wtedy przypomniał sobie o dziwce i spochmurniał. Nie mógł mieć żadnego świadka, więc, aby wrócić do domu, musiał się jej pozbyć.


  Z grymasem odwrócił się do kobiety, która wyczuła w nim zmianę i przestała leniwie się uśmiechać. Usiadła zesztywniała i gotowa do ucieczki, ale on pierwszy dopadł drzwi i zablokował je ciałem.


  Chciała krzyknąć, gdy nagle osunęła się na łóżko z szeroko rozwartymi ustami i oczami. Mężczyzna wyobraził sobie mężczyzn, którzy korzystali z usług tak paskudnych kobiet i wzdrygnął się.


  Ubrał płaszcz i wyszedł z pokoju.


  


  


  Notka o autorce:


  W młodości chciała zostać piratem, lecz okazało się, że nie potrafi pływać. Rozważała karierę kowboja do czasu, aż uznała, że boi się koni i wtedy została tłumaczem angielskiego. Czasem podróżuje: najczęściej robi to w pojedynkę, zawsze z przyciężkim plecakiem. Interesuje się literaturą mniejszości etnicznych, ale ogląda niewymagające filmy, szczególnie anime.


  Była zmuszona czytać tyle poezji, że woli przewertować instrukcję obsługi pralki, a odkąd odkryła, że czosnek i cebula nie sprawdzają się podczas romantycznych kolacji, unika kolacji.
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